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Zwróćmy spektroskop na gwiazdy, aby się 
przekonać, czy mają ten sam skład chemicz­
ny co kula ziemska. Istotnie, jest tak, jak  
przypuszczamy. Ponieważ zaś skład che­
miczny odpowiada wyglądowi zewnętrzne­
mu, postać zaś—fazie, którą ciała niebieskie 
przechodzą w swym rozwoju, przeto możemy 
przypuścić, że we wszechświecie mogą krą­
żyć planety, mające wygląd podobny do zie­
mi.

Ściślejsza obserwacya poucza nas, że mia­
nowicie gwiazdy żółte, jak Kapella, Arktur, 
Polluks i t. p. przedstawiają widma, najbar­
dziej zbliżone do słońca, a przeto muszą być 
do niego podobne pod względem fizycznym 
i chemicznym. Gwiazdy o białem świetle, 
jak  Syryusz i Wega, i o świetle czerwonem 
jak  a Herkulesa, przedstawiają znaczne od­
stępstwa od widma, słonecznego w dwóch 
kierunkach przeciwnych. Pierwsze wykazu­
ją  w swem widmie przeważnie cztery linie 
wodoru, a obok nich linie rtęci, sodu, mag­
nezu, wapnia, żelaza. Linie wodoru są bar­
dzo szerokie, co według doświadczeń spek­
tralnych oznacza znaczną grubość atmosfery 
wodorowej. Światło gwiazd białych, zawie­

rające silne promienie niebieskie i fioletowe, 
wykazuje naturalnie wyższą tem peraturę niż 
słoneczną, z czem zgadza się prostota linij 
absorpcyjnych. Ale i słońce dawrałoby same 
prawie^inie wodorowe, gdyby otaczająca je 
warstwa atmosfery była cieplejsza. Absor- 
pcya wystąpiłaby wówczas w warstwach 
wyższych chromosfery, złożonych, jak wia­
domo, przeważnie z wodoru i helu.

Odwrotny widok przedstawiają widma 
gwiazd czerwonych. Linie absorpcyjne me­
tali są w nich jeszcze liczniejsze i mocniejsze 
niż w widmie słonecznem. Podobne są do 
widm plam słonecznych. Prócz tego, zauwa­
żyć można w niektórych gwiazdach czerwo­
nych np. w a Herkulesa, widmo, złożone 
z pasków, charakterystyczne dla związków 
chemicznych. W idma takie, składają się 
z delikatnych linij,gęsto zbitych w pojedyń- 
cze grupy tak, że grapy te mają wygląd 
pasów absorpcyjnych. Podobnych widm do­
starczają nam świecące pary związków che­
micznych; dostrzegano je u pierwiastków wte­
dy tylko, gdy pary ich nie były jednoato- 
mowe.

Widma gwiazd czerwonych wydają się 
całkiem identycznemi z widmem emisyjnem 
węglowodorów. Gwiazdy te przedstawiają 
ostatnią fazę w życiu gwiazd przed ich zagaś­
nięciem. Czerwone ich światło wskazuje, 
że maxiinum energii ich promieniowania 
zwróciło się bardziej do czerwonego końca
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widma, niż w świetle słońca. Zależnie od te­
go tem peratura ich musi być niższa. W idzi­
my więc, ze węglowodory, specyalnie zaś 
metan, zaliczane być powinny do wczesnego 
stosunkowo stadyum  w historyi rozwoju 
związków chemicznych. Metan powstaje 
wpierw niż tlenki węgla, co odpowiada wła­
snościom termochemicznym tych związków. 
Ciepło powstania m etanu wynosi 17,3 kalo- 
ry j, tlenku zaś węgla 26,3 kal., tak  że reakcya 

CH4 +  0  =  CO +  4 H, 
odbywająca się w tem peraturze, w której 
dysocyacya wody i dwutlenku węgla jest 
prawie zupełna, jest egzotermiczna. Docho­
dzimy do wniosku, że w bardzo wysokiej 
tem peraturze, reakcja: odbywa się w kierun­
ku powstawania węglowodoru, uważamy za­
tem, iż istnieje pewna dziedzina, gdzie wodór 
wypycha tlen w tlenku węglowym. Przy 
dalszem ochładzaniu danej gwiazdy, reakcya 
zwraca się w kierunku powstawania tlenku 
węgla, wskutek zaś związanego z tem wy­
dzielenia ciepła, szybkość ochładzania zostaje 
zwolniona.

Uwaga ta  ma znaczenie ogólne. Każdy 
system ciał, będących w stanie równowagi 

_ chemicznej, ulegający jedynie ochłodzeniu, 
może zwolnić bieg swego ochłodzenia przez 
to, że ze swojej własnej energii wytwarza 
ciepło; jednocześnie równowaga skłania się 
do procesów chemicznych, połączonych z wy­
dzielaniem ciepła. W  taki sposób tlenek węgla 
i wodór, w dalszych fazach ochłodzenia, 
podlegają utlenieniu na dwutlenek węgla 
i wodę; sprawy te zaś odbywają się zazwy­
czaj dopiero wówczas zupełnie, gdy tem pera­
tu ra  ciała niebieskiego spadła do 2000°. 
Gwiazda o tej tem peraturze jest blizka zaga­
śnięcia, Świeci ona już tak  słabo, że wy­
myka się badaniu astronomów.

W róćmy jeszcze do metanu. Przedstawia 
się on nam jako jeden z najwcześniejszych 
związków egzotermicznych. Później znika 
wskutek spalenia.

Gdy oziębienie danego ciała niebieskiego 
bardzo już postąpiło, wówczas zjawia się on 
znowu, wskutek bardzo wybitnego procesu 
wstecznego, wywołanego działalnością orga­
nizmów.

Metan występuje we'wszechświecie nietyl- 
ko na gwiazdach czerwonych, gdyż prawdopo­
dobnie wespół z pokrewnemi węglowodora­

mi zjawia się on również w świecących ogo­
nach komet. Badanie porównawcze widm 
doprowadza nas do tego wniosku. Prócz 
tych świecących węglowodorów ogon komet 
zawiera jeszcze pył, który poznajemy po tem, 
że światło jego daje w spektroskopie nietyl- 
ko pary węglowodorów, ale zawiera jeszcze 
odbite światło słoneczne. Wiadomo, że ogo­
ny komet wówczas dopiero powstają, gdy 
kometa zbliża się do słońca i wskutek in­
tensywnego promieniowania zostaje dopro­
wadzona, rzec można, do wrzenia. Ogony, 
złożone z m ateryi niezmiernie rozrzedzonej 
i rozsianej, wzrastają zawsze w kierunku od­
chylonym od słońca. Uważamy obecnie, że 
pyłki, składające masę komety, zostają odsu­
nięte od słońca przez ciśnienie promieni 
świetlnych, przyczem nabywają prędkości, 
wyrównywającej prędkości światła.

Ponieważ zaś według astronomów istnie­
je blizkie pokrewieństwo między kometami 
a meteorytami, więc nie powinniśmy się dzi­
wić, że podczas badania tych ostatnich spot­
kam y się znów z metanem.

Na firmamencie w oddaleniu od gwiazd, 
spotykam y często bardzo rozcieńczone, śmie­
cące masy gazowe,'zmieszane z pyłem kosmi­
cznym, takie, jakie widzimy w ogonach ko­
met. Tworzą one mgławice, których natura 
gazowa uwidocznia się w badaniu spektral- 
nem. W idmo ich składa się zwykle z trzech 
linij, z k tórych jedną można odnieść do wo­
doru, drugą do azotu, trzecia zaś nie odpo­
wiada żadnym znanym pierwiastkom ziem­
skim. Obecność wodoru możemy uważać za 
pewną, choć nie widzimy w widmach tych 
czerwonej linii wodorowej. Pochodzi to 
wszakże z pewnych względów optycznych, 
albowiem, jeśli światło wodoru w rurce Geis- 
lera zostanie odpowiednio zmniejszone, wów­
czas linia ta  staje się niewidoczną dla oka, 
natom iast linia zielono-niebieska staje się 
wskutek zwiększonej wrażliwości oka jeszcze 
bardziej widoczną. Obecność azotu w mgła­
wicach nie jest jeszcze dostatecznie ściśle 
stwierdzona

Godną zastanowienia jest owa stała obec­
ność wodoru w najdalszych przestrzeniach, 
w najbardziej nieznaczących utworach i sta­
nach rozwoju wszechświata! W zgląd ten 
przyczynił się zapewne do przywrócenia daw­
nego poglądu, według którego wodór miał
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być praelementem. Spektroskopia częstokroć 
wysnuwała mniemanie, że pierwiastki mogą 
być rozłożone.

Przedewszystkiem,mamy zmienność widm, 
objawiającą się wraz ze zmianami tem peratu­
ry. Jeśli przyjrzym y się widmom tego sa­
mego metalu, otrzymanym w świetle łuko- 
wem i w iskrze elektrycznej, to przekonamy 
się, że często znaczne występują między nie­
mi różnice: jedne linie bledną, inne zaś 
w pierwszem widmie są ciemne, w drugiem 
jasne. W ywołane tym  sposobem różnice mo­
gą być tak znaczne, że nadają widmu cał­
kiem różny charakter; albowiem mała zale­
dwie cząstka linij pierwotnych pozostaje nie­
zmienioną.

Zwłaszcza metaloidy są pod tym  wzglę­
dem zmienne, co łatwo się tem objaśnia, iż 
pary ich, w przeciwieństwie do par metali, 
nie są jednoatomowe, i z tego względu ła ­
two podlegają, ze wzrastaniem tem peratury, 
przemianom molekularnym. Swoją drogą, 
widma mogą być zmienne i w wypadku metali. 
Były one badane, zwłaszcza przez Normana 
Lockyera, w olbrzymim aparacie indukcyj­
nym, wysyłającym iskry na m etr długości, 
i doprowadziły tego badacza do przekona­
nia, że pierwiastki są istotnie podległe roz­
kładowi. Lockyer powiada, że w tempera­
turach najwyższych iskry elektrycznej nie­
które zwłaszcza linie pierwiastków występu­
ją  bardzo silnie, gdy inne coraz to bardziej 
sią zaciemniają. Linie te odpowiadają w je­
go mniemaniu ułamkom pierwiastków; to też 
mówi on o protożelazie, protowapniu, proto- 
wodorze i t. p. Te wybitnie występujące li- j 
nie Lockyer zebrał w jedno wspólne widmo 
i porównał je  z widmem niektórych gwiazd 
białych. Istotnie, znalazł on gwiazdę, któ­
rej widmo najzupełniej się zgadzało z tem, 
które sztucznie był otrzymał. Rezultat ten jest 
niezmiernie interesujący; wypada jednak za­
stanowić się, czy znaczenie, które mu badacz 
ten nadał, jest słuszne. Następujące wzglę­
dy zaprzeczają wszakże tej pozornej słuszno­
ści.

Skoro się zastanowimy, że czterotlenek 
azotu jest bezbarwny, a dwutlenek azotu jest 
zabarwiony i posiada charakterystyczne w i­
dmo absorpcyjne, że jod w roztworach jest 
czasem fioletowy, czasem bronzowy, jakkol­
wiek w obu przypadkach jednakowa jest J

wielkość jego cząsteczek (I2), wówczas zro­
zumiemy, że zmiana wielkości cząsteczek 
jest częstym ale nie koniecznym warunkiem 
zmian widma. Wiemy również z chemii 
związków węgla, że dwa ciała o jednakowym 
składzie m ają zawsze różne własności, gdy 
różną jest wielkość ich cząsteczek; wiemy je­
dnak również, że mogą mieć różne własno­
ści przy jednakowej wielkości cząsteczki. 
Ciała te, zwane izomeronami, przedstawiają 
różnice w budowie swej cząsteczki jedna­
kowej wielkości.

Jod, rozpuszczony w siarczku węgla jest 
fioletowy w zwykłej temperaturze, a bru­
natny w +80° C. Tenże sam jod, rozpuszczo­
ny w estrze kwasu tłuszczowego, jest bruna­
tny w zwykłej temperaturze, a fioletowy 
w +  80° C. Jod podlega zatem różnym prze­
mianom, ale cząsteczka jego pozostaje nie­
zmienną. Skoro zechcemy objaśnić zapomo­
cą powstawania izomeronów te przemiany 
oraz inne, którym podlegają jednoatomowe 
rozżarzone pary metaliczne wskutek silnego 
podniesienia tem peratury, to musimy uznać, 
że atomy chemii współczesnej nie są w ża­
dnym razie niepodzielne, a przeciwnie posia­
dać muszą budowę bardzo złożoną.

Kto zatem chce objaśnić zachowanie się 
ciał w spektroskopie w sposób mechaniczny, 
musi znacznie rozszerzyć swe zapatrywania 
na współczesną teoryę atomową.

Musi on uznać jeszcze mniejsze cząstki 
i elementarne od atomów chemii dzisiejszej.
! Jestto  niezbędne choćby już z tego względu, 

że widma gazów świecących są tak zasobne 
w linie. Atom musi posiadać n  cząstek ele­
mentarnych, aby przedstawić 3 n —6 róż­
nych sposobów przemian, a zatem 3 n —6 
jasnych, niezależnych od siebie linij (E. 
Mach.).

Dodać jeszcze należy, że linie widmowe 
tegoż samego gazu elementarnego okazują 
niezależność wzajemną, gdy chodzi o wpły­
wy zewnętrzne, np. wskutek ciśnienia zosta­
ją  częściowo zwrócone do czerwieni, częścio­
wo do fioletu, pole magnetyczne częściowo 
je rozszczepia i t. p. Wszystko to czyni nad­
zwyczajnie trudnem , a nawet niemożliwem 

I objaśnienie mechaniczne zjawisk spektrosko- 
j pijnych. W każdym razie teorya atomowa 

okazała się dotychczas zupełnie bezsilną 
w tej dziedzinie.
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W róćm y jednak do widm Lockyera, otrzy­
m anych zapomocą potężnej jego maszyny 
indukcyjnej. Z pojedynczych widm żelaza, 
wapnia, wodoru, magnezu i t. p. wnioskuje 
on o rozkładalności pierwiastków na ciała 
jeszcze prostsze. Wniosek ten nie jest ko­
nieczny, jakeśm y to widzieli, naprzykład na 
jodzie. Dane ciało może bez dysocyacyi 
zmieniać swe własności pod wpływem zmian 
tem peratury. Zachowanie się ciał podczas 
analizy widmowej, nauczyło nas poznawać 
delikatniejsze i mniejsze różnice niż te, któ­
re poznawać mogą chemicy zapomocą swych 
prostych przyrządów.

Jeśli wszakże zmiany widma wykazują pe­
wne zmiany cząsteczkowe w badanej sub- 
stancyi, to zmiany te mogą jednak nie pole­
gać wcale na dysocyacyi. Równie dobrze 
może tu  być także asocyacya. Tlen, w bar­
dzo wysokich tem peraturach, zamiast się roz­
padać, polimeryzuje się na ozon, co wynika 
z tego, że ozon jest ciałem endotermicznym 
względem tlenu. Podobne przemiany allo- 
tropowe są również możliwe i dla par m eta­
licznych.

Zastanówmy się ogólnie, czy pierwiastki 
chemiczne są dalej podzielne, czy też są nie­
podzielne. W  każdym razie nie możemy za­
przeczyć możliwości rozłożenia ciał, uważa­
nych dziś za proste, a możemy przypuścić, 
że dzisiejsze nasze pierwiastki są ciałami 
o jednakowym stopniu złożoności, tak  że, 
skoro uda się rozłożyć jeden pierwiastek, to 
wkrótce rozłożymy je wszystkie (Ostwald). 
To podobieństwo pierwiastków zaznacza się 
nie tylko w tem, że wszystkie nie dają się 
rozłożyć zapomocą znanych środków dzisiej­
szej nauki, ale i w tym  fakcie pozytywnego 
znaczenia, iż wszystkie w stanie gazu dają 
widma, złożone z linij, gdy związki dostar­
czają widm złożonych z pasów. Całkiem in­
ną jest kwestyą otrzymywania jednych pier­
wiastków z drugich, np. Czy możliwe jest 
wyrabianie złota ze srebra, gdyż wówczas 
przypuścić musimy istnienie jakiejś prama- 
teryi, względem której znane nam dziś pier­
wiastki byłyby ciałami polimerycznemi. 
Przypuśćmy, że tą  pram ateryą jes t wodór; 
w takim  razie możliwe byłoby otrzym ywa­
nie tlenu z wodoru, a woda (H20), zarówno 
jak  tlen, byłyby polimerycznemi względem 
wodoru.

N aturalną konsekwencyą takiego poglądu 
jest mniemanie, że pierwiastki mają różną 
trwałość wzajemną i że są pierwiastki stałe 
i niestałe. Nie potrzeba chyba dowodzić, że 
podobnych doświadczeń nigdy nie robiono, 
że przeciwnie, wszelkie doświadczenia dowo­
dzą poglądu przeciwnego, i że na ich mocy 
stworzono pojęcie pierwiastku. Ponieważ 
pierwiastki znajdują się jako takie nie tylko 
na ziemi, ale również na większości gwiazd, 
więc okazuje się, że pram aterya, zarówno we 
wszelkich możliwych warunkach ziemskich, 
jak  kosmicznych, jest niestała, w przeciwień­
stwie do polimerycznych względem niej ele­
mentów. Może ona co najwyżej występować 
jako ciało endotermiczne, w tem peraturach, 
będących chwilowo poza obrębem wszelkich 
ziemskich lub niebieskich doświadczeń. W o­
limy przypuścić, że pierwiastki nie są ciała­
mi polimerycznemi, że, przeciwnie, istnieje na 
świecie oznaczona i niezmienna ilość każde­
go pierwiastku. Ostwald uważa niemożli­
wość wzajemnego przekształcania się pier­
wiastków, jako wypływającą z zasady za­
chowania energii. Zdaje mi się, że równie 
dobrze powiedzieć można, iż na świecie znaj­
duje się niezmierna ilość benzolu. Hipoteza 
pram ateryi nie dostarcza chemii żadnego lo­
gicznego zespołu w jej zapatrywaniach teo­
retycznych i z tego powodu uważamy jej 
rolę za błahą.

Przełożyła Z. Joteyko-Rudnicka.

D R . STEFA N  RABAUD.

ROZW ÓJ POJĘĆ TERATOLOGICZNYCH; 
EMBRYOLOG1A ANORMALNA.

(Ciąg dalszy).

III.
Tak więc obecnie panującern jest mnie­

manie, że każdy zarodek, tak lub inaczej 
zmieniony, musi stać się koniecznie potwo­
rem; potwór każdy powstaje z zarodka pier­
wotnie normalnego, a dopiero wtórnie zmie­
nionego wskutek oddziaływania jakiegoś nie­
określonego czynnika zewnętrznego. Stąd 
wynika, że embryologia anormalna jest nau­
ką o niezmiernie łatw ych metodach badania
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i bardzo ograniczonym zakresie: porównanie 
wyników badania anatomicznego anomalij — 
z danemi embryologii normalnej powinnoby 
wystarczyć do stwierdzenia ostatecznego, 
gdzie w każdym poszczególnym przypadku 
miało miejsce wstrzymanie rozwoju, określa­
jące daną formę potworności.

Po bliższem wszakże rozpatrzeniu cała po­
wyższa doktryna okazuje się gmachem, zbu­
dowanym na podstawach—powierzchownych 
obserwacyj i badań. Utrzymać się dotych­
czas mogła ona jedynie wskutek tradycyi, 
uporczywie stojącej na drodze poszukiwań 
ścisłych. Lecz w naszej epoce teorye są ce­
nione tylko ze względu na ilość wiązanych 
przez nie faktów oraz dokładność ich tłum a­
czenia: są one tylko prostym wyrazem stanu 
wiedzy w danej chwili. O ile nowe fakty 
zmuszają nas do porzucenia poglądów, pa­
nujących oddawna—nic nie powinno nas 
wstrzymywać od wyrzeczenia się tych po­
glądów, które niemniej przeto pozostać mo­
gą punktem  wytycznym w historyi nauki, 
wskazując nam drogi przebyte—tak jak  da­
lej, poza wytknięte przez nas szlaki, pójdą 
kiedyś następcy nasi.

W ypowiadano niejednokrotnie przypusz­
czenie, że procesy anormalne są tylko prostą 
modyfikacyą zwykłych procesów rozwojo­
wych, że można więc wyprowadzić potwor­
ności od postaci zwykłych bez badania bez­
pośredniego zarodków potwornych. Twier­
dzenie to jednak nie zostało nigdy poparte 
dowodami bezpośredniemi a niezbitemi. Ko­
niecznem jest wobec tego sprawdzenie po­
wyższej teoryi, a to drogą badania zarodków 
potwornych zapomocą wszelkich środków, 
jakich dostarcza nowoczesna technika—mi­
nął bowiem czas, gdy ograniczano się do uży­
cia prostej lupy.

Przy pierwszych zaraz próbach bezpośre­
dniego badania embryologicznego potworno­
ści, napotykamy fakty wprost zadziwiające. 
Procesy dające się zauważyć w rozwoju po­
tworów nie zawsze mogą być utożsamiane 
ze zwykłem i procesami rozwojowemi. Roz­
mieszczenie zaczątków różnych narządów, 
ich ułożenie, wymiary, ilość i ogólny chara­
kter rozwoju—przybierają czasem wygląd 
niezwykły i niezrozumiały. 0  ile, idąc za da­
wną doktryną, zechcemy tłómaczyć te dzi­
wne procesy jako objawy „wstrzymania roz-
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woju“, to będziemy zmuszeni do zastosowa­
nia najbardziej zawiłych sofizmatów, używa­
jąc jedynie słów, bez względu na ich znacze­
nie, wyrzekając się wszelkich określeń ści­
słych. Jeżeli zaś, odrzucając powzięte z gó­
ry teorye, zaczniemy rozpatrywać wszelkie 
rozmaite sposoby rozwoju, jakie móżna zau­
ważyć w różnych grupach zwierzęcych, to 
wprędce przekonamy się, że pojęcie „jedno­
ści planu“, oddawna już odrzucone w zoolo­
gii, bez żadnej podstawy przechowało się 
w teratologii. Odtąd staje się coraz bardziej 
jasnem prawdziwe znaczenie procesów tera­
tologicznych. Teratogenia ukazuje się na­
szym oczom jako dziedzina spółrzędna i nie­
odzowna, uzupełniająca embryologię nor­
malną, o znaczeniu szerokiem, dotykającem 
zasadniczych zagadnień biologii ogólnej. 
W  ten sposób jesteśmy zmuszeni do odrzuce­
nia ostatecznego teoryi, głoszącej, że pewne 
fazy rozwojowe, związane nierozerwalnie 
z samą istotą postaci żywych, są jakby okre­
ślone przez działanie nieprzezwyciężone nie- 
m ateryalnej zasady wewnętrznej — „siły roz­
wojowej"' prowadzącej organizm poprzez 
z góry oznaczone drogi—do celu z góry nakre­
ślonego... W szak przyjmujemy, że zwykłe, 
normalne procesy rozwojowe są poprostu od­
powiednikami warunków specyalnych pe­
wnego szczególnego środowiska, którego 
zmiany odbywają się ustawicznie w pewnym 
określonym kierunku. Obok tych nieznacz­
nych zmian środowiska, można zauważyć 
zmiany głębsze, które wreszcie zupełnie mo­
gą przekształcić samo środowisko i wówczas 
znowuż zupełnie odmiennie odbywać się 
w niem będzie rozwój istot ożywionych.

W  rezultacie mamy przed sobą wznowie­
nie sporu pomiędzy preformistami i epigene- 
tykami. Zauważyć bowiem należy, że cho­
ciaż Stefan Geoffroy Saint-Hilaire, Serres, 
a po nich D areste—byli bojownikowi teoryi 
epigenezy, że chociaż prace Darestea i in ­
nych wykazywały doniosłość wpływu czyn­
ników zewnętrznych na rozwój, to jednak 
dowody przez nich przytoczone nie osłabiają 
bynajmniej pojęć, przeciw którym  były w y­
mierzone. Zachowując przeświadczenie o „je­
dności planu rozwojowego", twierdząc, że 
rozwój zarodkowy zdąża zawsze i pomimo 
wszystko jednymi i temiż samemi drogami, 
stawali oni wciąż na gruncie preformizmu.



438 W SZECH ŚW IA T N i 28

Uznając jednocześnie możliwość wstrzym a­
nia się przedwczesnego procesów rozwojo­
wych lub ich nieznacznego zboczenia, wy­
mienieni badacze usuwają tylko z preformi- 
zmu punkty krzycząco błędne i wyłączne, 
przystosowują go do nowo odkrytych fa ­
któw — słowem, wzmacniają go, zamiast 
zwalczać. Bezwątpienia n ikt dziś twierdzić 
nie będzie, że osobnik istnieje już morfolo­
gicznie w jajku, ze wszystkiemi swemi ce­
chami normalnemi lub potwornemi; nie jest 
wszakże wyłączonem przypuszczenie, że każdy 
z przyszłych narządów jest zgóry potencyal- 
nie zróżnicowany, że rozwój polega na pe­
wnego rodzaju rozmieszczeniu przedistnieją- 
cych zgóry „obwodów organotwórczycli“; jak- 
kolwiekbądź obwody te nie są niczem innem, 
jak  właśnie narządami, przez nie reprezento­
wanemu. . Tłomaczenie to znowuż nie stoi 
bynajmniej w sprzeczności z faktem  decydu­
jącego wpływu czynników zewnętrznych: 
można bowiem mówić o nich, jako o p rzy­
czynach pewnych zmian wtórnych, ograni­
czonych, pewnych przemieszczeń lub częścio­
wego zaniku danych obwodów, przyśpiesze­
nia lub zatamowania ich wzrostu i t. p. Lecz 
w tym razie ulega zaprzeczeniu możliwość 
zmian zasadniczych w rozwoju dzięki owym 
czynnikom zewnętrznym: rozwój musi być 
zawsze mniej lub więcej jednakowy i może 
podlegać jedynie drobnym deformacyom. 
Jest to epigeneza... w granicach, zakreślo­
nych przez prefoi’macyę.

Prawdziwa epigeneza, w zupełnem i sze- 
rokiem tego słowa znaczeniu musi być zu­
pełnie inaczej rozumianą; tu ta j nawet do­
k tryna „jedności rozwoju14 winna ustąpić 
miejsca pojęciom bardziej płodnym i szero­
kim. Jedności rozwoju przeciwstawia się je­
go wielorakość. Rozwój zarodkowy, rozwa­
żany ogólnie lub też w obrębie jakiejś mniej 
lub więcej ograniczonej grupy zwierzęcej — 
nie jes t zawsze jednem i tem samem; jajko 
może się rozwijać różnemi nader drogami, 
niekoniecznie podobnemi do drogi norm al­
nej. Pogląd ten wyłania się jasno zarówno 
z faktów teratologii, jak  z danych, dostar­
czanych przez zoologię ogólną i jest tylko 
ścisłem tych faktów tłómaczeniem. To wła- 
śniewinniśmy wykazać przedewszystkiem.

Współczesne pojęcia preformistyczne— „teo­
rya mozaikowa", wspierają się na pewnych

faktach poszczególnych. W. Roux, E. Pfłii- 
ger, van Beneden i Julin, Kowalewski i inni, 
zauważyli, że niektóre płaszczyzny brózdko- 
wania jaja, a szczególniej dwie pierwsze, zaj­
m ują położenie prawie zawsze określone i sta­
łe względem osi ciała przyszłego zwierzęcia. 
Pierwsza płaszczyzna podziału ma oddzielić 
przyszłą prawą połowę ciała od lewej, zaś 
d ru g a —przednią jego połowę od tylnej. Da­
lej każda nowa płaszczyzna ma wyodrębniać 
pewną określoną okolicę ciała, coraz to bar­
dziej wyróżnioną, aż do chwili, gdy każdy 
narząd stanie się odgraniczony od narządów 
sąsiednich.

Czy fakty te zależą od pewnego „determi- 
nizmu wewnętrznego14 jajka, czy też popro- 
stu są wyrazem stałych oddziaływań środo­
wiska na rozwijający się ustrój?

Przywołane do rozstrzygnięcia tego zaga­
dnienia dane doświadczalne, odrazu wykaza­
ły rezultaty wielce ze sobą sprzeczne. Cha­
bry (1887) przechylił szalę na korzyść teoryi 
mozaiki. Zauważywszy w rozwoju żachw 
(Ascidiae) zboczenia w kierunkach płaszczyzn 
brózdkowania, pociągające stale za sobą tw o­
rzenie się potworności, a także wychodząc 
z obserwacyi, że przypadkowa śmierć jednego 
z dwu pierwszych blastomeronów powoduje 
brak części ciała—Chabry stanął na gruncie 
teoryi „okolic organotwórczych“ i rozpoczął 
badania nad sztucznem zabijaniem różnych 
blastomeronów. Zapomocą nader cienkiej 
igły szklanej nakłuwał onjodną z dwu świe­
żo utworzonych kul przewężnych: natych­
m iast przestawała ona rosnąć i dzielić się, 
obumierała, lecz szczątki jej pozostawały 
przy boku żywego blastomeronu drugiego. 
Brózdkowanie tego ostatniego nie ulegało 
zakłóceniom, lecz prowadziło do utworzenia 
się postaci zarodkowej niezupełnej —do po­
wstania połowy osobnika całkowitego—le­
wej lub prawej. Podobnież nakłucie jednego 
z czterech blastomeronów powodowało zanik 
ćwierci zarodka. Na zasadzie swych badań 
Chabry wywnioskował, że każdy narząd 
zwierzęcia potencyalnie jest zamknięty w od­
powiednim blastomeronie. Była to czysta in- 
dukcya, twierdzenie to bowiem nie zostało 
naprawdę poparte żadnym dowodem do­
świadczalnym.

Próby Chabryego zostały następnie podję­
te przez Rouxa (1888), Endresa i W altera
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(1896), przez Endresa (1896) nad jajkam i ża­
b y —Rana esculenta *).

Wymienione doświadczenia mogą w zna­
cznej mierze podlegać różnorodnej krytyce, 
i nie należy śpieszyć z upatrywaniem  w nich 
dowodów decydujących na korzyść teoryi 
mozaikowej. Użyta w nich metoda, polega­
jąca na ukłuciu lub przypalaniu zarodka, 
przedstawia tę niedogodność, że blastomeron 
zabity pozostaje tu  u boku żywego. Oczywi­
ście trup ten  się rozkłada, lecz niemniej prze­
to nie jest usunięty zupełnie; zanik jego za­
wsze odbywa się dosyć powolnie. Mamy te ­
dy prawo zadać sobie pytanie, czy trup ten 
nie oddziaływa na swego żywego sąsiada, 
i jaką może być natura tego oddziaływania? 
Jeżeli tak jest rzeczywiście, to wytworzenie 
osobnika niezupełnego kosztem niekomplet­
nej ilości blastomeronów nie posiada tak 
ważnego znaczenia teoretycznego jakie mu 
przypisują 2).

Trzeba więc było uciec się do innej meto­
dy: zupełnego rozdzielenia dwu blastomero­
nów, któreby się następnie rozwijały nieza­
leżnie od siebie. Zadanie to zostało wyko­
nane przez wielu badaczów. Stosując nader 
urozmaicone metody rozdzielania blastome­
ronów jaj różnych zwierząt (żab, żachw, je ­
żowców i t  d.)—Driesch (1891—1892), W il­
son (1892), A. Herlitzka (1896—1897), O. 
Sehultze (1895), E. Bataillon (1900) zdołali 
dokonać podobnych operacyj na stadyach 
dwu lub czterech kul przewężnych, przyczem 
w doświadczeniach swych otrzymywali za­
rodki całkowite, bez udziału procesów rege­
neracyjnych. Okazało się także, że można 
nawet otrzymywać zupełnie prawidłowo wy­
kształcone zarodki z 1/8, a nawet niekiedy 
z Vlg jajka całkowitego. Tymczasem zaś

*) O statni z pomiędzy wym ienionych badaczów 
zauważyli zjaw isko t. zw. postgeneracyi, dzięki 
której pow staje wreszcie osobnik mniej lub  wię­
cej zupełny. Chodzi tu  jednakże o zjawisko zu­
pełnie innej kategoryi. Zasadniczem je s t to, że 
pozostający przy  życiu blastom eron może dawać 
tylko połowę zarodka, a  ten  z kolei może odra­
dzać brakujące mu części.

2) O. H ertw ig  (1892) otrzym ał zarodki całko­
wite, pomimo nakłucia jednego  z dw u blastome- 
ranów; zarzucano mu jednak , że w tych  p rzypad­
kach u k łu ty  blastom eron nie został zabity , lecz 
tylko zraniony.

w myśl teoryi rozwoju mozaikowego należa­
łoby w tych razach oczekiwać tylko pewnych 
ograniczonych okolic ciała, pewnych tka ­
nek z zupełnem pominięciem innych 1).

Tak samo Loeb otrzymał dwa zarodki 
z jednego jajka, rozdzielając to jajko na 
dwoje jeszcze przed początkiem przewężania 
się. W ywoływał on częściowe wylewanie 
się protoplazmy poza błonę żółtkową (ekstra- 
owat); zarówno część zarodzi pozostała w bło­
nie, jak  i wydzielona, każda wytworzyła cał­
kowitego zarodka, dobrze uformowanego.

Jeszcze bardziej decyduj ącemi są doświad­
czenia O. Hertwiga i Driescha. Uciskając 
powoli rozwijające się jajka jeżowców 
(Driesch) lub ziemnowodnych (Hertwig)— 
wymienieni autorowie wywoływali nader 
znaczne zakłócenia w sposobie oddzielania 
się blastomeronów, co jednakże nie wpływa­
ło bynajmniej na rezultat ostateczny rozwo­
ju: „ściskane1* zarodki rozwijały się potem 
zupełnie normalnie.

Te liczne a zgodne pomiędzy sobą w swych 
wynikach doświadczenia, przemawiają na ko­
rzyść pierwotnej obojętności blastomeronów, 
ich zdolności do wszelkich możliwych różni- 
cowań się histologicznych. Stąd też pojęcie 
przedustawności rozwojowej nabiera swego 
właściwego znaczenia: polega ona na odpo- 
wiedniości procesów rozwojowych, wzglę­
dem rozmaitych wpływów zewnętrznych, 
i zależy w szczególności od względnego uło­
żenia blastomeronów. Blastomerony, złączo­
ne w grupę zjednoczoną, stanow ią—każdy 
oddzielnie—tylko pewną część osobnika; po 
ich rozdzieleniu natom iast mają zdolność 
wytwarzania postaci całkowitej. Tak więc 
chociaż jajko nie przedstawia agregatu oko­
lic organotwórczych, niemniej przeto nie za­
wsze jeden tylko z niego rozwinąć się może 
zarodek. Nie ma tu  po tem u żadnej konie­
czności wewnętrznej.

Zauważyć przytem jeszcze należy, że wy­
mienione wyżej wyniki badań doświadczal­
nych są niezmiernie cenne i ze względu na 
wielce trudne warunki doświadczenia. Po­

x) T. H. M organ (1 8 9 3 — 1895) otrzym ał w po­
dobnych badaniach nad  jajam i lancetnika i ryb  — 
w yniki w prost przeciwne. Oczywiście błąd tkw i 
w  jednych lub drugich doświadczeniach.



440 W SZECH ŚW IA T JS6 28

sługiwano się tu  czynnikami wyłącznie na­
tu ry  mechanicznej, działając niemi na zarod­
ki, rozwijające się w środowisku normalnem. 
Prosty fak t izolowania lub przemieszczenia 
blastomeronów nie zmienia w stopniu znacz­
nym owych wymian, jakie zachodzą pomię­
dzy zarodkiem a jego otoczeniem. A wszak­
że drogą długich, ustawicznie odbywających 
się przystosowań mógł się ustalić rodzaj 
zróżnicowania wewnątrz samego jajka. Zróż­
nicowania te, prawdopodobnie nie mające 
nic wspólnego z hypotetycznemi „terytorya- 
mi organotwórczemi“ istnieją wszakże nie­
wątpliwie u niektórych pierwotniaków. Ta­
kie to zróżnicowania wewnętrzne były p ra­
wdopodobnie przyczyną niepowodzeń Cram- 
ptona (1896), który nie mógł nigdy otrzymać 
zarodków całkowitych — z rozdzielonych za­
pomocą wstrząsania blastomeronów u mię­
czaków brzuchonogich x). Można tu  też po­
woływać się i na inne przyczyny, działające 
na ja jka  z zewnątrz. W każdym razie nasze 
wiadomości obecne pozwalają przypuszczać, 
że wpływ pewnych specyalnych czynni­
ków zewnętrznych, odpowiednio dobranych, 
a działających na procesy wym iany pomię­
dzy zarodkiem a środowiskiem, może sku­
tecznie zwalczyć działanie owych przypusz­
czalnie stałych zróżnicowań wewnętrznych.

(ON)

Tłum. Jan  Tur.

K O JA R ZEN IE PO JĘĆ U MAŁP.

W obszernej pracy M. Kinnemana: „Men- 
tal Life of two Macacus Rhesus Monkeys in 
O aptivityl<, znajdujem y bardzo ciekawe dane 
doświadczalne z zakresu psychologii poró­
wnawczej.

Doświadczenia robione były nad dwiema

Ł) Niezm iernie interesujące w tym  względzie 
są najnowsze dośw iadczenia Jerzego  Bohna („Les 
Convoluta Roscoffensis e t la  theorie des causes 
actuełles“ , B ulletin  du  Museum d ’hist. nat., 1903, 
M  7), w ykazują znaczenie i siłę w ielką „p rzy ­
zw yczajeń" m ateryi ożywionej. P rzyzw yczajenia 
te  mogą się skutecznie opierać wpływom przy­
padkow ym  i niew ątpliw ie polegają na pewnych 
specyalnych zróżnicowaniach w ew nętrznych.

małpami z gatunku Macacus Rhesus: 8-mie- 
sięcznym samcem i 12-miesięczną samicą. 
Metoda, stosowana przez M. Kinnemana jest 
przedewszystkiem i wyłącznie doświadczal­
na: stara się on mianowicie zaobserwować 
związek, zachodzący między pewnym sta­
nem psychicznym zwierzęcia i przedmiotem, 
wywołującym ten stan.

Co się tyczy tłómaczenia zebranych w ten 
sposób faktów, to autor jest zdania, że, o ile 
zdarzy się zauważyć u zwierzęcia objawy 
wyższych stanów psychicznych, jak  np. pa­
mięci lub rozumowania, to bynajmniej nie 
należy starać się je  wtłoczyć w ram y zjawisk 
niższych kategoryj.

Niedogodność obserwowania, polegającą 
na obecności obserwatora, do pewnego sto­
pnia osłabiał ten fakt, że „.Jill“ i „Jack“ 
(imiona zwierząt badanych) w stanie jeszcze 
dzikim względnie byli już oswojeni z ludźmi, 
ponieważ małpy Macacus Rhesus często wkra­
czają do wiosek indyjskich w celu porwania 
pożywienia.

Zwierzęta były umieszczone w dużym po­
koju; pokarm otrzymywały taki, jaki spoży­
wały na wolności.

Postaram y się początkowo streścić do­
świadczenie, tyczące się sprawy kojarzenia 
pojęć. W  tym celu zbudowana została k lat­
ka z całym systemem zamków, składającym 
się: l-o  z deseczki drewnianej, którą należa­
ło odsunąć na bok od drzwi; 2-o zwyczajne­
go haczyka; 3-o i 4-o dwu ryglów; 5-o i 6-o 
dwu kołków, tkwiących w dwu różnych ścia­
nach (do każdego kołka przywiązany był 
sznurek, zamykający drzwi;—dla ich otwo­
rzenia należało kołek wyciągnąć ze ściany); 
7-o deseczki drewnianej, tworzącej rodzaj 
klamki i—8-o kołka drewnianego, znajdują­
cego się w połączeniu z deseczką M  7.

Prócz tego drzwi zamykały się na zamek, 
otwierany zapomocą klucza.

Pierwsze doświadczenia, robione z sam­
cem, mogą być podzielone na 3 grupy:

a) zwierzę powinno było utworzyć sobie 
związek między formą pokarmu, zawartego 
w klatce, i pewnym systemem zamknięcia, 
które widziało po raz pierwszy. Dla każdego 
systemu próby powtarzano po 30 razy. Przy­
taczamy, jako przykład, ilość sekund, zuży­
tych w 30 następujących po sobie próbach
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otworzenia drzwi z haczyka poziomego (gór­
ny rząd cyfr) i kółka (dolny rząd):

32, 4, 9, 2, 2, 1, 1, 1, 3 ,2 , 1, 1,
125, 266, 114, 30, 14, 2, 3, 1, 13, 2, 3, 1,
4, 1, 1, 1, 1, 1, 1, 1, 1, 1, J, 1, 1, 1, 1,
1, 5, 5, 2, 3, 2, 5, 3, 3, 1, 1, 1, 1, 1,
1, 1. 
1, 1.

b) Niektóre zamknięcia można było prze­
nosić z prawej strony drzwi na lewą. Zwie­
rzę musiało początkowo zauważyć zmia­
nę, zaszłą w położeniu zamka, i dopiero po 
spostrzeżeniu jego obecnego położenia zda­
wać sobie sprawę, że należy go pociągnąć 
nie, jak dawniej, w prawo, ale w lewo. Za­
zwyczaj w takich przypadkach małpa traci­
ła mniej czasu, niż przy pierwszem obznaj- 
mianiu się z przyrządem. Dwa szeregi cyfr, 
z których górny wskazuje początkowo zuży­
tą liczbę sekund na zapoznanie się z syste­
mem, a dolny—po zmianie, ilustruje opisy­
wane doświadczenia:
1 1 4 ,- 4 7 ,5 — 15,2—7 ,2 - 4 ,6  - 1 2  —6,2
11,7, 3,9 — 2,1 - 5 ,7  —2,7 — 10,7 - -12,1

—10,5 —5,2 —7,4 —4,8 —5,8 - 4 ,5  
19,9 —3,8 4,2 —3,4 —2,5 -  6,3

— 3,2 —7,4 - 2 ,5
— 6,3 - 6 ,4  —2,8.

c) Trzecią grupę stanowiły doświadczenia 
z kombinowaniem kilku zamknięć; otóż czas, 
przeciętnie zużyty na wypróbowanie i naucze­
nie się otwierania podobnego systemu, skła­
dającego się z 2 lub 3 zamków, ogólnie by­
wał mniejszy, niż czas, zużyty poprzednio na 
wystudyowanie każdego z zamknięć, wcho­
dzących w skład danego systemu.

Przeciętne ilości sekund są następujące 
dla 30 prób:

25,5 —16,5 — 11 —31,5 —12,9 —7,3 —
11.1 —6,4 —7,4—6 —9,6 —8,3 - 1 0 ,6 -  
9,3 —4,4 —5,7 - 6 ,3  —5,7 —3,7 —7 — 
7 ,9— 12,7 —6,4 —5,4 —7,4 —5,1 - 9 ,4  —

10.1 - 5 ,1  —6.

d) Czwarta wreszcie grupa doświadczeń 
polegała na tem, że pudełko z jedzeniem 
przykrywano białą tekturą z 4 czarnemi pa­
sami, drugie zaś puste—tekturą bez pasów. 
Okazało się, że małpa nie zwracała uwagi na 
tekturę i 154 razy wybrała pudło z jedze­
niem, a 146 bez jedzenia...

Następne doświadczenia tyczyły się naśla­
downictwa u tych samych małp. Zwierzęta 
nie wykazały skłonności do naśladowania 
ruchów eksperymentatora; jedno zato naśla­
dowało drugie.

Z doświadczeń tych Kinneman wyciągnął 
wniosek, że wszelkie opowiadania o nadzwy­
czajnych skłonnościach małp do naśladowa­
nia człowieka należy odrzucić, jako najzwy­
klejszą bajkę.

Następne doświadczenia dadzą się podzie­
lić na 4 następujące grupy:

A) Pragnąc zbadać, o ile małpa potrafi 
dostrzedz związek, zachodzący między od- 
dzielnemi zamknięciami, stanowiącemi sy­
stem, M. Kinneman zbudował dwa pudła; 
otworzenie np. jednego z nich polegało na 
tem, że najprzód trzeba było wyciągnąć ze 
ścianki kołek; poczem dopiero można było 
odsunąć zasuwkę, następnie przekręcić gu­
zik i dopiero wówczas otworzyć drzwi z ha­
czyka.

Oba pudła dawano do otwierania ró­
wnież kilku dorosłym ludziom i dzieciom. 
Dwaj dorośli zredukowali po 10 próbach po­
czątkowo zużywany czas 6 i 8 sekund do 1^ 
i 2, dzieci zaś 80 i 45 sekund do 2, gdy tym ­
czasem małpy w pierwszych 10 doświadcze­
niach nie wykazały prawie żadnego postępu: 
pierwsze doświadczenie wymagało 78 i 54 
sekund, dziesiąte 52 i 90.

Przyjrzyjm y się teraz zachowaniu się do­
rosłych, dzieci i małp przy wyszukiwaniu 
sposobu otwierania. Dorośli starali się zba­
dać związek, zachodzący między oddzielne- 
mi zamknięciami, i po każdej udanej próbie 
powtarzali ją  kilkakrotnie. Natomiast dzie­
cko, jeśli udawało mu się otworzyć jeden 
z zamków, zatrzymywało się na chwilę i pa­
trzyło z uczuciem zdziwienia lub obawy, czy 
mechanizm nie został zepsuty? Błędy po­
wtarzały się częściej, niż u dorosłych. Co się 
tyczy małp, to te brały się do otwierania bez 
najmniejszego namysłu, próbowały otwierać 
jeden zamek, potem drugi, na chybił-trafił, 
a otworzywszy już kilka zamknięć, powraca­
ły do nich po raz wtóry.

B) Drugi szereg badań tyczył się pozna­
wania przez małpy kształtów. Dla doświad­
czeń brano 6 naczyń rozmaitych kształtów, 
wszystkie zawartości około 1/2 litra. Na-
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czynią stawiano na tekturze i, żeby małpa 
nie rzuciła się na które z nich. bez namysłu, 
tekturę przez pewien czas odsuwano od zbli­
żającego się zwierzęcia; dopiero wówczas po­
zwalano mu się zbliżyć, kiedy oczy małpy

zaczynały zdradzać wyraźną chęć wzięcia te ­
go lub owego naczynia. Zauważono przytem, 
że rnałpa, nie Znalazłszy w wybranem naczy­
niu pożywienia, po kolei już przeglądała 
wszystkie inne.

TABLICA JMi I  tyczy się samca.

Pudełko tró jkątne . . . 6 3 1 1 2 4

S z k la n k a .......................... 1 U 29 26 29 30 16 5 1

B u te lk a ................................ 3 1 0  2 1

W a z a ............................... 1 2

Waza eliptyczna 4 1 4 1  1 1 1 0 2 1 29

Pudełko prostokątne . . 19 27 29 28 1 0 1

Jedzenie w pu­ Jedzenie
delku prosto- Jedzenie w szklance w wazie

kątnem eliptycznej

3

5 

1

15

6

11

3

26

1

25

1

1

Jedzenie w pudeł­
ku trójkątnem

TABLICA 31° I I  tyczy się samicy.

Pudełko tró jkątne . . . . 6 2 2 7 1 0 25

S z k l a n k a ............................... 8 2 2 2 28 27 14 3 3 1

B u te lk a .................................... 2 1 2 1

W a z a .........................................

Waza eliptyczna . . . . 7 26 1 2 1 1 4

Pudełko prostokątne . . . 14 27 26 6 2 2 9 1 8 8 1

Jedzenie w pu­
dełku prosto- 

kątnera
Jedzenie w szklance Jedzenie w wazie 

eliptycznej
Jedzenie w pudeł 

ku trójkątnem

Liczby, zawarte w szeregach pionowych, 
wskazują, ile razy na 30 prób małpa wybie­
rała rozmaite form y naczyń. Postęp daje się 
zauważyć znaczny.

Doświadczenia te z tego względu przedsta­
wiają znaczny interes, że rzucają one świa­
tło na stosunek między pojęciami już utw o­
rzonymi i tworzącymi się. M. Kinneman od­
różnia tutaj 3 momenty: 1-oserya powrotów 
do form poprzednich, 2-o serya błędów, pod­
czas której zachodzi konflikt między poję­
ciem dawnem a pojęciem tworzącem się i — 
3-o postęp w kierunku doskonalenia się n o ­
wego pojęcia. Możemy to zaobserwować 
przy zmianie, np. naczynia prostokątnego 
na cylindryczne.

C) Następne badania tyczyły się wielkości 
przedmiotów. W tym  celu użyto 6 pudełek, 
których wysokość przenosiła dwukrotnie sze­
rokość podstawy. Wysokości wynosiły 2, 3,

4, 5, 6 i 7 stóp. Okazało się, że w tym  razie 
m ałpy z dużo większym nakładem pracy 
tworzyły pojęcia, niż poprzednio; ale utw o­
rzone już pojęcia były nadzwyczaj trwałe. 
Z samcem zrobiono 1880 prób.

Co się tyczy błędów, to ciekawe było to, 
że, jeżeli jedzenie zawarte było np. w pudle 
.Ni) 3, to zwierzęta częściej wybierały większe 
pudełka, t. j. Ne 4 lub 5, aniżeli JMe 2. Po­
nieważ różnice wielkości zmniejszały się pro- 
porcyonalnie i prawidłowo z każdem następ- 
nem pudełkiem, wyjaśnienia więc wspo- 
mnianychpom yłek można było szukać w pra­
wie psycho-fizycznem: im  mniejsza jest róż­
nica między pobudką działającą na zmysł 
wzroku, tem łatwiejsze są pomyłki.

Aby przekonać się, czy w rzeczy samej 
mamy tu taj do czynienia z prawem psycho- 
fizycznem, M. Kinneman zbudował 6 pude­
łek, zwiększających się w zupełnie jednako­
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wym stosunku; stosunek zatem między p u ­
dełkami 2 i N» 3 z jednej strony, a Nk 3 
i JSIe 4 z drugiej -  był zupełnie jednakowy. 
Jeśli działa tutaj wspomniane prawo, to przy 
podobnej konstrukcyi pudełek zwierzę po- 
winnoby było wybierać pudełka zarówno 
większe, jak  i mniejsze. Tymczasem prze­
waga błędów była po stronie pudełek więk­
szych.

Pozostały zatem dwa inne tłómaczenia 
zjawiska: albo małpa chciała otrzymać więk­
szą ilość pożywienia, albo, co prostsze, więk­
sze pudełko wyraźniej rzucało jej się w oczy.

D) Dalsze doświadczenia nad rozróżnia­
niem przez małpy barw podejmowane były 
z dwu punktów widzenia: l-o) rozróżnianie 
barw i ich odcieni i—2-o) wyróżniania pe­
wnych barw.

Co się tyczy pierwszego szeregu doświad­
czeń, to te  najwyraźniej wykazały, że roz­
różnianie polegało na kontraście barw, a nie 
ich odcieni. W yróżniane przez samca barwy 
pozwalały utworzyć następujący szereg: żół­
ta, żółto-pomarańczowa, zielona, czerwona, 
biała, szara, fiołkowa, niebieska.

Doświadczenia robione z samicą nie dały 
żadnych rezultatów. Widocznie w tym ra ­
zie dużo zależy od indywidualności.

Jakież wnioski można wyprowadzić z tych 
drobiazgowych i cierpliwych badań? Autor 
przedewszystkiem utrzymuje, że we wszyst­
kich powyższych doświadczeniach postęp po­
legał na stopniowem usuwaniu ruchów bez­
użytecznych i stosowaniu tych, które dopro­
wadzały do pożądanego rezultatu. Prócz te ­
go M. Kinneman stwierdził, że nawet już 
drogą licznych doświadczeń ugruntowane 
pojęcie podlegało wahaniom.

Co się tyczy zjawisk naśladownictwa, to 
może stoimy wobec nieszczęśliwego tra ­
fu; należałoby przedsięwziąć doświadczenia 
z większą ilością osobników.

Rozpatrując doświadczenia, tyczące się 
rozróżniania barw, kształtów i wielkości, 
widzimy, że bezwarunkowo wyniki doświad­
czeń wypadły twierdząco. Ja k  jednak te 
zjawiska należy tłómaczyć? Prawo psy- 
cho-fizyczne, przedstawiające się tak  ponęt­
nie, w danym przypadku zastosować sią nie 
daje. Jaką  tedy wartość m ają wnioski M. 
Kinnemana?

Jeżeli zwierzę wybiera pudło większe dla­
tego, żeby otrzymać więcej pożywienia, to 
oczywiście przedtem jeszcze musi sobie ono 
zdać sprawę z wielkości pudełek. Pozostaje 
zatem niewyjaśnionem, w jak i sposób utwo­
rzone zostaje pojęcie wielkości. Również 
niczego nie objaśnia tłómaczenie autora, że 
zwierzę wybiera formy szersze, gdyż właści­
wie należałoby wyjaśnić, dlaczego pewne 
wymiary więcej zwracają uwagę zwierzęcia.

Najbardziej wątpliwemi są wnioski, które 
wyciąga M. Kinneman z doświadczeń, robio­
nych nad zdolnością małp do odróżniania 
barw i ich odcieni. Czyż nie właściwszą dro­
gą, niż doświadczenia, byłoby opieranie się 
na danych anatomicznych i fizyologicznych? 
Jeżeli budowa anatomiczna odpowiednich 
ośrodków mózgowych jest analogiczna z ich 
budową u nas, w takim  razie nie nasuwały­
by się żadne wątpliwości co do tego, czy mał­
py mogą odróżniać barwy i ich odcienie.

Co się tyczy wyróżniania pewnych barw 
z pośród innych, to prawdopodobniejsze 
jest przypuszczenie, że nie mamy tu do czy­
nienia ż żadnem prawem, lecz poprostu m ał­
pa wybiera te barwy, do których przyzwy­
czaiła się jeszcze dawniej —na wolności. Mo­
żliwe jest zatem, że małpa z innej miejsco­
wości wykazałaby inny gust przy wyborze 
barw.

Specyalnie zasługuj ącemi na uwagę wy­
dają się nam dwa z pomiędzy dostrzeżonych 
przez M. Kinnemana faktów. Pierwszy, 
zauważony już poprzednio przez Thorndi- 
ke’a, polega na tem, że małpa dla osiągnię­
cia danego celu używa pewnego systemu ru ­
chów. Mianowicie, jeśli otworzenie zamku 
nie udawało się-jej przy pomocy rąk, w takim  
razie uskutecznia to ona za pomocą zębów. 
Cecha ta, wspólna gatunkom  Macacus Rhesus 
i Cebus, przypomina zachowanie się człowie­
ka, szukającego różnych środków, i może być 
uważana jako objaw wyższego życia psy­
chicznego. W  rzeczy samej dr. Thorndike 
zauważył, że kury, koty, psy — również uja­
wniały następczość różnych czynności, np. 
kot chwytał pazurami, skrobał, gryzł, jeśli 
nie udawało mu się otworzyć klatki, wszyst­
kie te jednak ruchy były jedynie oznaka­
mi gniewu, niezadowolenia lub niemocy 
i następowały po sobie bez najmniejszego 
planu.
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Postępowanie zaś małp wyraźnie wskazu­
je na pewne dążenie w kierunku koordyna- 
cyi i system atyzowania działalności.

Drugie zjawisko—to zachowanie się małp 
podczas otwierania skomplikowanego syste- ! 
mu zamknięć. Postęp, który wyraźnie da­
wał się zauważyć, oczywiście wskazuje 
na istnienie u małp dość znacznej pamięci.

Ogólny wniosek, któryby .można wycią­
gnąć z obserwowanych faktów, jest ten, że 
zarówno stałość utworzonych pojęć, jak  i za­
chowanie ich w pamięci wykazują istnie­
nie u małp objawów psychicznych pewnej 
już wyższej katcgoryi.

H enryk Rygier.

KOMISY A FIZYOGRAFICZNA.

ODEZW A.

K om isja  fizjograficzna A kadem ii U m iejętności 
w K rakow ie postanowiła w ydać opisową. P io rę  
roślin naczyniowych, rosnących w ziemiach d a­
wnej Polski. W  pracy tej uw zględnione być ma­
j ą  odmiany i formy, zamieszkujące cały wymienio­
ny obszar. Poniew aż zaś zielnik K om isyi fizyo- 
graficznej, na k tórym  głów nie oprzeć się ma opra­
cowanie „ F lo ry “ , nie je s t  do tego celu dość bo­
gaty , zastąpiona w nim bowiem je s t flora Gali- 
cyi dokładnie, flora K rólestw a Polskiego i L itw y 
m iernie, flora zaś pozostałych krajów  bardzo sła­
bo albo ( jak  P ru s  K rólew skich i Książęcych, W . 
K s. Poznańskiego) praw ie wcale nie, przeto Ko- 
m isya fizyograficzna zw raca się niniejszem  do Sza­
nownych Czytelników „W szechśw iata4* z uprze j­
mą prośbą o zasilenie je j zielnika, w darze lub za 
odpowiedniem  wynagrodzeniem , okazami roślin 
naczyniowych, zwłaszcza z tych okolic, k tó re  
w zielniku Kom isyi niedostatecznie są  reprezen­
towane.

W  K rakow ie, d . 28 czerwca 1904 r.

Przew odniczący Sekcyi botanicznej Kom isyi 
fizyograficznej, Edward Janczewski.

Za Przew odniczącego Kom isyi fizyograficznej 
A kadem ii Um iejętności, E m il Godlewski.

KRONIKA NAUKOWA.

Nowe obserwatoryum  astrofizyczne  
W  Hiszpanii. H iszpania zostanie rychło obdarzo­
na obserw atoryum  astrofizycznem, k tó re  stanie

odrazu na wysokości najlepiej zainstalowanych 
dostrzegalni am erykańskich i europejskich, a na­
w et pod pewnym  względem  będzie jed y n ą  w swo­
im rodzaju  insty tucyą,' dzięki idei ogólnej, k tóra 
kierow ała jego  założeniem oraz organizacyą po­
szczególnych oddziałów: głównym jego  celem je s t 
mianowicie badanie coraz niewątpliwszych związ­
ków, istn iejących między zjawiskam i słonecznemi 
a różnemi zjawiskam i elektrycznem i i magnetycz- 
nem i na ku li ziemskiej.

D obiegająca końca budow a tego obserw ato­
ryum  podjęta  została na sku tek  in ic ja ty w y  Ojca 
C irery , b . kierow nika działu magnetycznego 
w obserw ato rjum  w M anilli, au tora w jb itn y ch  
badań  nad  m agnetyzmem, prowadzonych na F ili­
pinach. Nowe obserw atoryum , położone w K atalonii 
w pobliżu Tortozy, niedaleko od ujścia E b ry , po­
siada następujące w spółrzędne geograficzne: 40°48 
szer. półn. i 1°47 dług. zach. od P aryża.

D w a budynki przeznaczone są do badań nad 
m agnetyzm em  ziemskim: jeden  do pomiarów ab­
solutnych, d rug i do przyrządów  w aryacyj 113’ch, 
bądź w ym agających odczytyw ania bezpośrednie­
go, bądź też regestru jących  typu M ascarta. 0 .  Ci- 
re ra  powiodło się ulepszyć pod pewnym  względem 
ty p  klasyczny regestra to ra  M ascarta: zapisywanie 
fotograficzne będzie się odbywało na walcu od- 
w ijającym  na godzinę 2  centym etry  papieru  czu­
łego, czjdi podwójną długość w stosunku do obec­
nych aparatów . To ulepszenie pozwoli oznaczać 
z w iększą dokładnością (dokładność zw ykle uży­
w anych aparatów  nie przenosi przybliżenia do 
+  3 ni) ścisłą chwilę perturbacyi, a zwłaszcza po­
czątek zawsze bardzo nagłych zakłóceń, k tó re  są, 
ja k  się zdaje, pochodzenia kosmicznego; to też 
można się spodziewać, że pozwoli on na pew niej­
sze i bliższe oznaczenie przypuszczalnej jedno- 
czesności między obserw acyą pewnych zjawisk 
zachodzących na słońcu a początkiem tych zakłóceń.

W  t jm  celu pawilon, położonj nieopodal od p a ­
wilonów m ag n e tjczn jch , s łu ż jć  będzie d la  cią­
głych obserw acyi słońca, k tó re  prowadzone będą za­
pomocą specyalnego ekw atoryału  do obserwowania 
plam słonecznych, spektroheliografu E versbeda 
do fotografow ania chrom osfery i pochodni rzu tu ­
jących się na tarczę, spektrogoniom etru fotogra­
ficznego do pom iaru prędkości radyalnych w ybu­
chów w yskokow ych (p ro tuberancji nych).

D otychczas obserw acye m agnetyczne by ły  rze ­
czą specyalnych obserw atoryów , zaopatrzonych 
conajwyżej w przyrządy do bezpośredniej obser­
w acja plam słonecznych, zaś badania spektrogra- 
ficzne działalności słonecznej prowadzone były 
w obserw atoryach, k tó re  znów nie zajmowały się 
w sposób ciągły m agnetjzm em  ziemskim; jasne 
je s t, że tak i stan  rze cz j przedstaw iał dla zestaw ia­
nia obu kategory j zjaw isk  w iele pow ażnjch niedo­
godności; najlepszym  tego dowodem są braki ogro­
mne w naszej znajomości związków m iędzy obu 
dziedzinam i. To też zjednoczenie w jednej p ra ­
cowni ciągłych i system atycznych badań  równo­
ległych nad  słońcem i magnetyzmem ziemskim
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niew ątpliw ie dużą stanow ić będzie zasługę Ojca 
Cirery.

W reszcie, prócz pawilonu, poświęconego m ete­
orologii i optyce atm osferycznej, oraz pawilonu, 
zaopatrzonego w przyrządy seismograficzne, nowe 
obserw atoryum  posiadać będzie dział elektrycz­
ności atmosferycznej i telurycznej; regestrow ać 
się w niem będzie: obok zjaw isk m agnetycznych, 
napięcie składow ych głównych prądów  ziemskich, 
s tra ta  elektryczności na rzecz atm osfery, zmiany 
w polu elektrycznem  atm osfery. I  w tej dzie­
dzinie mamy zasadę spodziewać się od obserw a­
toryum  w Tortozie nowych zdobyczy.

(Revue gen. des Sciences). m. h. h.

—  Poszukiwania nad oddychaniem śród- 
cząsteczkowem . Dotychczasowym badaniom nad 
oddychaniem śródcząsteczkowem, głównie zaś 
słynnym  doświadczeniom z r. 1872 Lechartiera 
i Bellamego, można uczynić ten  ważny zarzut, że 
nie zwrócono w nich należytej uw agi na konieczną 
jałowość badanych objektów . W yn ik i ich tedy  
trzeba przyjmować warunkowo, gdyż w doświad­
czeniach nie ty lko że nie zostały wyłączone wszel­
kie procesy ferm entacyjne, lecz owszem zidenty­
fikowano je  z oddychaniem  śródcząsteczkowem. 
Np. L echartier i Bellamy wspominają, że jab łka  
i gruszki użyte w doświadczeniu, ku  końcowi jego 
były  już zupełnie zmacerowane.

W obec tego pp. L . M atruchot i M. Molliard !) 
usiłowali poprawić w skazany b łąd  i doświadczeń 
swoich dokonali nad wyciętem i (ze wszelkiemi 
ostrożnościami i przepisami dotyczącemi jałowo- 
ści) z miąższu owoców cylindram i, umieszczonemi 
w naczyniach wyjałowionych, z których wypom­
powane zostało powietrze.

I  rzeczywiście udało się im w tak i sposób wy- i 
łączyć wszelkie inne spraw y ferm entacyjne, przy- 
czem miąższ owocowy przez cafy czas dośw iad­
czenia zachował swój naturalny w ygląd i konsy- 
stencyę.

Analiza gazowa dała wyniki, w zasadzie stw ier­
dzające dane, zdobyte przez Lechartiera i Bella- | 
mego; stw ierdzono przytem  jeszcze, że z podwyż- | 
szeniem tem peratury  oddychanie śródcząsteczko- 
we sta je  się intensy wniejszem, lecz już w 33° C. 
w prędce życie ustaje.

P p . M olliard i M atruchot zajęli się też zbada­
niem, jak  zachowują się podczas badanego proce­
su protoplasty komórkowe i jak ie  zachodzą w nich 
zmiany. Otóż, zauważyli oni, że w zarodzi zja­
w iają się jak ieś małe kropelki, zaś jąd ro  komór­
kowe badanych okrytonasiennych (jabłka, b u ra ­
ki, dynie) pęcznieje, przyczem  chrom atyna zawsze 
uk łada się przy błonce jądrow ej.

Podobne zmiany, oprócz ty lko  rozkładu chro- 
m atyny, dają  się zauważyć także w komórkach

*) Rev. gen. de bot. 1903, 1 7 3 — 75. T. 15.

Mucor racemosus, jeżeli go hodujemy, zanużyw- 
szy zupełnie w roztworze cukru.

Godne uw agi są spostrzeżenia wyżej wspo­
mnianych badaczów, co do stopnia jałowości roz­
m aitych tkanek  w stanie naturalnym . Z owoców 
(jabłka, melon, dynia) udaje się prawie zawsze 
wyciąć cylindry jałow e; naw et z pomiędzy naj­
większych, objętości 1 2  e,m'\ połowa zawsze była 
jałow a. Inaczej, g d j' użyje się organów podziem­
nych, np. buraków. W tedy  cylindry  w iększe— 
objętości 1 2  om3— były  zawsze wszystkie zakażo 
ne, mniejsze zaś— obj. 1 cm 3, praw ie w połowie. 
Autorowie w nioskują z tego, że, gdy tkank i owo­
cowe są zupełnie praw ie jałowe, tkank i organów 
podziemnych zaw ierają większą lub mniejszą ilość 
drobnoustrojów , przyczem, jak  to dało się zauw a­
żyć kilkakrotnie, głównem ich siedliskiem  są 
w iązki naczyniowe, k tóre przez tę  właśnie tkankę 
rozprzestrzeniają się one w organie. W niosek 
swój popierają oni tem  jeszcze, że z rozmaitych 
organów otrzym uje się pewne właściwe dla każ­
dego zosobna kolonie drobnoustrojów; drobno­
ustrojów  tych wszakże autorowie bliżej nie zba­
dali, zadowalając się tylko zewnętrznym w yglą­
dem kolonii, czem w znacznym stopniu osłabili 
sw e wywody.

(Bot. Zeitng.) A d. Cz.

—  W pływ  środowiska na postać i roz­
wój wodorostów, P . A. A rtari w ostatnich cza­
sach przeprowadzi! szereg doświadczeń w celu 
rozstrzygnięcia tFzech zagadnień z fizyologii wo­
dorostów: 1 ) jak  zmienia się postać i proces roz­
wojowy wodorostów pod działaniem środowiska, 
2 ) w jak im  stopniu związki organiczne mogą słu ­
żyć za pokarm wodorostom, i które mianowicie są 
najwięcej pod tym względem stosowne, 3) jak i 
stosunek zachodzi m iędzy żywieniem się zw iązka­
mi organicznemi, a tworzeniem się zieleni roślin- 

j nej u wodorostów.
Do doświadczeń w pierwszym kierunku użyto 

Chloroccus infusionum, Chlorella vulgaris, Sti- 
chococcus bacillaris i Scenedesmus. Z pomiędzy 
nich najtrudniej zmieniają swą postać Chlorococ- 
cus i Chlorella (prawie zupełnie nie przekształca­
ją  się), łatw iej czyni to Stichococcus, najłatwiej 
zaś Scenedesmus.

Co do żywienia się związkami organicznemi, 
okazało się, że wiele wodorostów może się niemi 
żywić, przyczem rozmaite rodzaje najrozmaiciej 
zachowują się względem danego związku. N aj­
lepiej daje się to spostrzedz w przypadku związ­
ków azotowych. T ak , wodorosty, wyizolowane 
z liszajów X anthoria parietina i G asparrinia mu- 
rorum , wolą pepton, Stichococcus bacillaris zaś 
zarówno może spożywać, rozwijając się pomyślnie 
i związki amoniakalne. A toli hodowany w roz- 
czynie KNO:i, szczególnie w ciemności, wodo­
rost ten  rozwija się słabiej. W ogóle, pepton, 
asparagina i związki amoniakalne mogą słu ­
żyć jako doskonałe źródła azotu dla całego
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szeregu wodorostów (Stichococcus bac., Saccha- 
romyces Zopfii, P ro to theca Zopfii, Chlorella pro- 
tothecoides, Chlorothecium saccharophilum). Lecz 
zachowują się one różnie, gdy dam y im saletrę: 
gdy  bowiem Pro to theca Zopfii i Chlorothecium 
sacchar. rozw ijają się wogóle znakomicie, reszta 
rozrasta się znacznie słabiej.

Co do węglowodanów— to, gdy  glukoza je s t 
znakomitem pożywieniem w szystkich rodzajów, 
inne (e ry try t, mannit, dulcyt, laktoza, lewuloza, 
cukier trzcinowy, maltoza, inulina) a także glice­
ryna m ają rozm aitą wartość.

W ielka rozmaitość daje się też zauważyć u wo­
dorostów  i w procesie tw orzenia się zieleni.

Stichococcus bac. i Chlorella, zachowują kolor 
zielony na św ietle zawsze, jakim kolw iek związ­
kiem organicznym  będą się żywiły; Scenedesmus 
wszakże pozostaje bezbarw nym  naw et na św ietle, 
gdy  go hodować w mocniejszym roztw orze glice­
ryny, w słabszym  zaś zachowuje swój kolor zie­
lony.

Stichococcus bac., Chlorella vulg., Scenedesmus 
acut., Scen. caudatus, P leurococcus vulg . w ytw a­
rzają zieleń i w absolutnej ciemności— najlepiej, 
gdy hodować je  w rozczynach peptonu lub 
związków am oniakalnych.

O statnie w yniki dają możność wnioskować, że 
tw orzenie się zieleni roślinnej w w ielu razach za­
leży nie od św iatła lecz od sk ładu  pożywienia.

(Botan. Centrbl.) Ad. Cz.

—  Opadanie liśc i w  lecie. Zanim  przyjdzie 
jesień i obedrze do szczętu drzew a z ich letniej 
krasy , tracą  one sporo liści powoli lecz stale 
w ciągu lata. N a zjawisko to zwrócił w ostatnich 
czasach uw agę znakom ity bo tan ik  w iedeński 
prof. J .  W iesner, badający  już  od w ielu la t 
w pływ  św iatła słonecznego na k sz ta łt i położenie 
liści. P rzyczyną tego zjaw iska je s t stopniowe 
zm niejszanie się natężenia św iatła w ciągu lata. 
Skoro słońce przekroczy dn ia 21 czerw ca najw yż­
szy pun k t nad horyzontem , z dniem  każdym  
zm niejsza się ilość św iatła, z jak ie j może korzy­
stać roślina. Liście niektórych drzew  są nadzw y­
czaj w rażliw e na b rak  św ia tła  i, gdy  nie otrzy-. 
m ują go w dostatecznej ilości potrzebnej do speł­
niania najw ażniejszej funkcyi przysw ajan ia bez­
w odnika w ęglowego i w ody, wówczas g iną 
i odpadają od pnia m acierzystego. T akie liście, 
czułe na zmiany w natężeniu św iatła , posiadają 
przedew szystkiem  n iektóre gatunk i klonów, zwła­
szcza A cer N egundo i kasztan  dzik i (Aesculus). 
Możemy się o tem  przekonać, jeżeli pozbawimy 
liście tych drzew św iatła: w  ciemności po k ilku  
dniach tracą  one w szj'stk ie liście, gdy  tymczasem 
inne drzewa, mniej w rażliw e na św iatło, ja k  np. 
łau r, m ogą tygodniam i a naw et m iesiącam i p rze­
byw ać w ciemności, nie tracąc ani jednego  liścia. 
Chcąc zbadać ilościową stronę zjaw iska, W iesn er 
w ybra ł dw a duże okazy klonu i kasztana, rosnące 
w m iejscu, dobrze oświetlonem i zabezpieczonem

od w iatru , i od początku lata do końca jesieni li­
czył codziennie ilość opadłych liści. P ierw sze 
liście z kasztana opadły 24 czerwca, z klonu—  
27 czerwca; wogóle w czerwcu klon stracił 7 liści, 
kasztan  zaś —  37. Z  liczb, przytoczonych przez 
tego uczonego, dowiadujem y się, że od chwili 
spadnięcia pierw szych liści opadanie to trw a już 
w ciągu całego lata; drzewo traci stale od kilku 
do k ilkunastu  liści dziennie, dopóki nie nastąpi 
dzień masowego opadania liści, charakteryzujące­
go jesień . Liczba liści, opadłych w ciągu lata, je s t 
stosunkowo dość znaczna: klon np. stracił 1 0 $, 
kasztan  zaś aż 30$  swego ulistw ienia. Drzewa, 
u k tórych okres w ytw arzania nowych liści zakoń­
czył się już na wiosnę, ja k  np. buk , zaczynają 
tracić  liście w lecie dopiero w tedy, gdy  wysokość 
południow a słońca je s t znowu ta  sama, ja k a  była 
wówczas, gdy  drzewo ukończyło w ytw arzanie no­
wych liści. O padania liści w lecie nie widzimy 
praw ie wcale u  drzew z rządkiem  ulistw ieniem , 
ja k  brzoza lub  modrzew, gdyż liście tu ta j nie 
przeszkadzają sobie wzajem nie w korzystaniu ze 
św iatła. N iektóre drzew a tracą  liście w lecie ta ­
kże z powodu suszy; wystawione na działanie 
prom ieni słonecznych, w yziewając duże ilości wo­
dy, liście nie mogą pokryć s tra t z wysuszonej 
gleby, zam ierają i opadają. Należy jednak  od­
różniać to zjaw isko od wyżej opisanego, zależne­
go od stałych w arunków  atm osferycznych, t. j .  od 
zm iany w  ilości św iatła, otrzym ywanego przez ro­
ślinę w ciągu lata.

(Ber. d. deutsch. Bot. Ges.) B . H.

W pływ  bezwodnika węglowego gleby na 
wegetacyę. W  l-oku zeszłym p. Demoussy do ­
wiódł, że rośliny  mogą korzystać z nadm iaru bez­
w odnika węglowego, znajdującego się w otaczają- 
cern je  pow ietrzu. Obecnie opisuje on swoje 
doświadczenia, k tóre w ykazały, że szybki wzrost 
roślin, rosnących na nawozie, należy przypisać 
nie ty lk o  w zrostowi tem peratury  skutkiem  proce­
sów gnilnych w nawozie, lecz i dw utlenkowi 
w ęgla, tworzącem u się w nim. Demoussy zasa­
dził w  czterech doniczkach, w ypełnionych pia­
skiem  z dodaniem soli m ineralnych, roślinki sałaty, 
z k tórych  każda w ażyła 2  g.

Doniczki p rzykry to  dzwonami szklanem i i w pro­
w adzano pow ietrze zapomocą ru rek . D w a dzwo­
ny otrzym yw ały pow ietrze norm alne, dw u in ­
nym dostarczano pow ietrza z parnika, k tóre za­
w ierało 7iooo0— 2/ioooo dw utienku w ęgla. Cho­
ciaż w pow ietrzu  z parn ika nie zdołano w ykryć 
am oniaku, dla pewności jednak  przepuszczano pod 
czw arty  dzwon pow ietrze przez kw as siarczany. 
Po 14 dniach w aga badanych roślin by ła nastę­
pująca:

.No 1  i 2 — pow ietrze normalne 21 g  i 24  g.
3— pow ietrze z parn ika 50 g.

JSfo 4 — pow ietrze z parnika, przepuszczone przez 
kw as siarczany, 60  g.
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W aga zatem roślin pierw szych dw u doniczek 
zwiększyła się zaledwie o 2 0  g , gdy  tymczasem 
drugich dw u— przeciętnie o 53 g.

Na podstaw ie dalszych swoich badań  Demous­
sy dochodzi do wniosku, że hodowla na sterylizo­
wanej glebie może dać takie same rezu ltaty , jak  
i na niesterylizow anej, jeżeli ty lko  otaczająca ro­
ślinę atm osfera zawiera jednakow ą ilość dw utlen­
ku węgla; obecność lub b rak  m ikrobów w glebie 
wobec tego nie ma żadnego wpływ u na wzrost 
roślin. W reszcie Demoussy robi przypuszczenie, 
przynajmniej co do sałaty , że organiczne związki 
gleby nie są bezpośredniem  źródłem, z którego 
rośliny czerpią potrzebny dla siebie pokarm or­
ganiczny, ponieważ na p iasku i glebie sterylizo­
wanej, jeżeli ty lko  w pow ietrzu je s t potrzebna 
ilość dw utlenku węgla, można otrzym ać tak i sam 
plon, ja k  i z g leby  niesterylizow anej.

(Naturw. R und.) Cz. St.

—  Nowy tasiemiec rozdzielnopłciowy. Ja k
wiadomo, większość tasiemców należy do obu- 
płciowych. Bardzo niewiele znanych gatunków 
rozdzielnopłciowTych tw orzą rodzaj Dioecocestus. 
N iedawno p. Tuhrm ann znalazł w przewodzie po­
karmowym u Podiceps dominicus nowy gatunek 
tasiem ca rozdzielnopłciowego, k tó ry  odznacza się 
brakiem  przysaw ek i został nazw any Dioecoce­
stus acotylus.

Osobniki m ęskie posiadają podwójne, żeńskie 
zaś pojedyńcze organy płciowe w każdym  człon­
ku. Organ spółkowania (cirrus) uzbrojony je st 
w długie chitynowe haczyki, dochodzące do 
0 ,05  m m . W  obu jąd rach  (testiculi) każdego 
członka rozw ijają się jednocześnie elem enty, 
płciowe, k tóre dochodzą jednak  ty lko do stanu 
sperm atyd; zupełny ich rozwój następuje w zbior­
niku nasiennym  (receptaculum seminis) samicy.

O rgany płciowe żeńskie sk ładają  się z umie­
szczonego praw ie pośrodku rozgałęzionego ja jn i­
ka i komórek żółtkowych. Pochw a (vagina), le­
żąca to z praw ej, to z lewej strony, je s t zawsze 
zamknięta i nie posiada otw oru nazewnątrz. 
W  pobliżu ja jn ika  znajduje się wrzecionowaty 
zbiornik nasienny. O rgan spółkowania (cirrus) 
prawdopodobnie podczas kopulacyi przeb ija  za­
pomocą chitynowych haczyków pochwę, przyczem 
rana bardzo prędko goi się. Godnym je s t uwagi 
fakt, że wspomniane robaki spotykają się najczę­
ściej param i i zw ykle w ilości jednej pary  (samca 
i samicy) w przewodzie pokarmowym swego go­
spodarza.

(Naturw. R und.) Cz. St.

ROZMAITOŚCI.

sche Hym enopterologie und D ipterologie“ cie­
kaw e pod względem biologicznym spostrzeżenie, 
k tóre opisuje w  następujący sposób:

„21-go czerwca 1903 r., wieczorem o godzinie 
6 1/ 2, w jednym  z podmiejskich ogrodów W orm a- 
cyi obserwowałem, ja k  samica P im pla aculatoria 
usiłowała uwolnić się z oplatającej ją  pajęczyny, 

j  która zwieszała się z liścia wiązu, co też po d łu ­
gich w ysiłkach osiągnęła. K u wielkiem u jednak  
memu zdziw ieniu wspomniana samica wkrótce 
znów przyleciała do tego samego liścia, poczem 
natychm iast została napadnięta przez małego pa- 

| jąk a  Theridium  lineatum . P rzy  bliższej obser- 
wacyi zauważyłem na dolnej stronie liścia wiązu 
jajeczka pająka, otoczone licznym oprzędem, do 
k tórych najwidoczniej P im pla sta ra ła  się dostać. 
Między pająkiem , pilnującym  swoich jajeczek, 
i samicą owego gąsienicznika zawrzała zaciekła 
walka, podczas której podziwiałem wytrwałość 
obu zapaśników. P a ją k  stara ł się zranić Pim plę 
swemi szczękorożkami, ta  zaś usiłowała przebić 
swego przeciw nika pokładełkiem . Ciosy jednak  
Pim pli chybiały celu i ty lko dziuraw iły liść. P a ­
ją k  stale chciał obezwładnić gąsienicznika paję­
czyną, lecz P im pli zawsze udawało się uwolnić 
z krępujących ją  więzów. W reszcie po kw adran­
sie zażartej w alki pająk , jak  się zdawało, osłabł. 
W ówczas Pim pla, nie tracąc czasu, pośpieszyła 
do kokonu z jajeczkam i i z nadzw yczajną szybko­
ścią raz po raz przebijała jajeczka pająka swojeiu 
„pokładełkiem 11, osiągając przez to  główny cel 
swoich trudów , mianowicie złożenie j a j “ .

Cz. St.

—  Pchły jako roznosicielki d żu m y . F a k t to 
oddaw na znany, że w roznoszeniu dżumy przede­
wszystkiem  biorą udział szczury. Niezrozumia­
łą  tylko je s t kw estyą, w jak i sposób zarazki 
dżumy ze szczurów przedostają się do człowieka. 
N ieraz już wskazywano na pchły, jako  pośrednicz­
k i w przenoszeniu zarazy. Przypuszczenie to spo­
tykało  się jednak  z zarzutami, opartem i na tem, 
że pchły szczurów nie trzym ają się człowieka. 
F rank  T idsw ell z S ydneju  zajął się zbadaniem 
tej spornej kw esty i i m iędzy pchłami, pasorzytu- 
jącem i na szczurach, znalazł następujące gatunki: 
P ulex  pallidus, P ulex  fasciatus, Typhlopsylla mu- 
sculi i P u lex  serraticeps. Ze 101 pcheł, znale­
zionych na ludziach, 85  należało do gatunku P u- 
lex irritans, a 16 do gat. Pulex serraticeps. Ta 
ostatnia często bardzo spotyka się na psach i ko­
tach. W  Sydneju  więc istnieje jeden  gatunek 
pcheł, wspólny człowiekowi i szczurom. N astępnie 
T idsw ell zauważył, że Pulex pallidus i P . fascia­
tus przypadkiem  mogą również napadać i na czło­
wieka. W idzim y przeto, że pchły w roznoszeniu 
dżumy mogą brać udział dość znaczny.

(Prom.) Cz. St.

—  Walka gąsienicznika z pająkiem. Prof. —  Z w ierzę ta  drapieżne i węże jadow ite
Haberm ehl podaje w „Zeitschrift flir system ati- W  Indyach. Ogłoszono niedawno w Indyach cie-
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kawą, s ta ty s ty k ę  w ypadków  śm iertelnych, tam że 
w yw ołanych w ciągu 1902 r. przez zw ierzęta 
drapieżne i węże jadow ite.

W ogóle uległo śm ierci 26 0 0 0  osób; z tych 
23 164  zginęło od wężów jadow itych, zwłaszcza 
od straszliw ych okularników; pozostałe 2836  osób j  

pożarły zw ierzęta drapieżne; te  ostatn ie ofiary 
dzielą się, ja k  następuje: ty g ry sy  pożarły 1546 
osób, w ilki— 377, hyeny— 64, niedźwiedzie, lam­
p arty  i inne— 849.

Skoro ty lko  ty g ry s  raz mięsa ludzkiego za­
kosztował, nie może się już od niego w strzym ać. 
Takiego ty g ry sa  nazyw ają w Indyach  „man-ca- 
te r t£. Ż yje on samotnie, oddany polowaniu na 
ludzi. T aki ty g ry s w H azaribah pożarł w r. 1902 
32 ofiary, d rug i w Palam a w tym że czasie pożarł 
ich 43, tak  że za ich zabicie naznaczano osobną 
nagrodę w sumie 3 0 0  rupij. Polow aniu na tak ie  
niebezpieczne zw ierzęta oddają się zw ykle ofice­
rowie z załóg angielskich. S port ten niebezpiecz­
ny cieszy się uznaniem rządu, p rzyw raca bowiem 
spokój w teroryzow anych wsiach i podnosi pow a­
gę europejczyków wobec krajow ców . Bezbron- 
nemi są zupełnie zw ierzęta domowe w Indyach 
i ginie ich mnóstwo. W  r. 1902  zginęło 89  0 0 0  
sztuk byd ła  rogatego, z k tórych 9 0 0 0  padło ofia­
rą wężów jadow itych , a 8 0 0 0 0  ofiarą zw ierząt 
drapieżnych. Oto s ta ty sty k a  szczegółowa: ty g ry ­

sy  pożarły sztuk 30  555 , lam party  38 211, w ilki 
4 7 1 9 , hyeny 2387 , niedźw iedzie i t. d .— 4128.

N aturaln ie, urządzają w Indyach  polowania na 
tych wrogów, a myśliwym, tak  krajowcom, jak  
europejczykom , rząd bardzo chętnie w ydaje pozwo­
lenia na broń. W  r. 1902 w ydano 9000  takich 
pozwoleń, a że z la t poprzednich zostało ich 
2 9 0 0 0 , okazuje się, że w tym  roku 3 8 0 0 0  strzelb  
walczyło z wrogami. Ciekawe są w yniki łowów. 
W  ciągu 1902 r. zabito 1331 tyg iysów  (z nich 
63  t. zw. nm an-cateru), 5413 lam partów , 1858 
niedźw iedzi, 2373  w ilki, 706 hyen i 43 0 0  róż­
nych innych zw ierząt R ząd udzielił m yśliwym 
nagród w sumie 137 600  m arek; skóry  zw ierząt 
zostały własnością myśliwych, a dają  się one 
sprzedać łatw o i korzystnie.

Tępienie wężów jadow itych należy w Indyach 
do krajow ców; w r. 1902 zabili ich 72 600, za co 
otrzym ali skrom ną sum ę 4800  m arek nagrody, co 

j  naw et, wobec niebezpieczeństw  takiego polowa­
nia, wcale nagrodą nie jest.

S ta ty s ty k ę  tę  rząd prow adzi bardzo starannie. 
W ojna z w rogam i je s t stosunkowo skuteczna, ale 
mimo to pobierają oni duży haracz, złożony z lu ­
dzi i zw ierząt domowych.

M. T.
I

B U L E T Y N  M E T E O R O L O G I C Z N Y

za tydzień od d. 29 czerwca do d. 5 lipća 1904 r.

(Ze spostrzeżeń na stacy i meteorologicznej p rzy  Muzeum P rzem ysłu  i R olnictw a w  W arszaw ie).
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OPA­
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U w a g i

7 r. i P. 9 w. 7 r. i p . 9 w. Najw. Najn.

29 ś. 49,6! 48,9 48,2 13,0 13,1 13,6 15,8 11,5 80 w7w r,sw 12 0,2 •  3 li. p.
30 c. 49,2 48.5 48,3 12,4 15,4 13,6 17,6 11,0 78 s w ^ w ^ 2 0,2 •  kilkakrotnie

1 p . 48,1 47,7 48,0 17,0 20,6 17,7 21,4 12,0 59 w3w5w ‘
2 s. 48,4 48,9 49,0 21,6 25,0 20,4 27,5 11,0 46 sw's* w3 0,0 # 6 '°  krótko.
3 N. 50,1 50,9 51,6 19,4 23,1 19,3 25,4 17,4 56 w5w 5sw 3
4 p. 50,5 48,4 50,2 16,6 21,6 18.2 23,1 14,9 59 W 3W 5SW3 0,0 •  7 h. 45 a. krótko;
5 w. 51,2 51,6 52,5 15,2 20 6 18,0 21,7 14,6 49 sw 5sw 'sw 2

Średnie 49,7 • 17,8 61 0,4

TR EŚĆ . D r. Emil Bauer. Chem ia gw iazd. —  Dr. S. R abaud. Rozwój pojęć teratologicznych; em- 
bryologia anorm alna, tłum. J .  T u r (dalszy ciąg). —  K ojarzenie pojęć u małp, przez H enryka R ygie- 
ra. —  Komisy a fizyograficzna, odezwa. —  K ronika naukow a. —  Rozmaitości. —  B uletyn m eteorolo­

giczny.
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W ydaw ca W . W R Ó B L E W S K I.

j03B0Jeii0 U,eH3ypoio. Bapmana 24 Iioirn 1904 r.


